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Włodzimierz BOLECKI

Principium individuationis.
Motywy nietzscheańskie w twórczości 
Brunona Schulza1

Dziesięć lat tem u  Stefan C h w in  opublikow ał a r tyku ł poświęcony twórczości 
B runona  Schulza pt. Grzeszne manipulacje. Historia sztuki a historia medycyny1. Arty­
ku ł ten  zyskał og rom ną popu larność  i do dziś uważany jest p rzez badaczy Schulza 
za przełomowy. C hw in  in te rpre tow ał tzw. „grzeszne m an ip u la c je”, o k tórych stale 
mówi się w opow iadaniach  Schulza. N a czym polegają te „grzeszne m an ip u lac je”?

Jak ub ,  ojciec na rra to ra  opow iadań, jest hodowcą ptaków. Z N iem iec , z H olandii  
i z Afryki sprowadza jaja ptasie, k tóre  daje  do w ysiadywania „ogrom nym  kurom  
be lg i jsk im ” . J a k u b  organ izu je  też „ptasie  wesela”, trzym ając  na s trychu „stęsknio­
ne ptas ie  narzeczone”, do których przy la tu ją  p tak i z okolicy Drohobycza. N a rra to r  
opow iadań  kom entu je ,  że hodowla ta była sprzeczna z n a tu rą  i że „lepiej jej nie wy­
wlekać na światło d z ienn e”. Chodzi o to, że Jak u b  wyhodował p tasie hybrydy, n ie­
podobne  do swoich rodziców i przodków. Pojawiają się „p tak i dwugłowe”, „wielo- 
skrzydłe” i „ jednoskrzydłe”, n iek tóre  la ta ją  na wznak, inne  są ślepe. To sztucznie  
w yhodowane potom stwo zostało zdeform ow ane i ga tunkow o, i genetycznie. H o­
dowla p taków kończy się więc degeneracją  ich kształtów. J a k u b  jest au to rem  kon­
cepcji,  zgodnie z k tórą  w na tu rze  nie ma żadnych  gran ic  -  formy, jakie ona przy­
b iera  są p rzypadkow e, wszystko może w dowolnym m om encie  i w dow olnym  kie­
ru n k u  przekroczyć swoje granice. C h w in  dodaje  tu  kom en ta rz ,  że ta ptas ia  his toria  
m a ukry ty  sens filozoficzny i łączy się z innym i opow iadan iam i Schulza, których 
tem a tem  są -  n iepokojące m ora ln ie  m etam orfozy  ludzi.

1 Artykuł przygotowany w ramach subwencji FNP.

22 Zob. Czytanie Schulza, pod red. J. Jarzębskiego, Kraków 1994, s. 278-285.
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Szkice

B ohater  tych opow iadań, Jaku b ,  m arzy  bowiem o stworzen iu  człowieka na 
kształt m anek ina .  W  dem iurg iczne j fantazji Jakuba-o rn ito loga  miejsce ptaków 
za jm uje  kobiece ciało. W  swoich teor iach  J ak ub  un iew ażnia  zasadę psychocieles- 
nej in tegra lności osoby ludzkiej,  trak tu jąc  ciało jako przypadkow e i z m ien ne  sk u ­
pien ie  m aterii .  Z c iałem m ożna zrobić wszystko, a ontologiczna odrębność osoby 
i jej ciała jest fikcją, co podkreś la  dek larac ja  Jakuba: „principium indwiduatioms fur- 
dd". W  opow iadan iach  Schulza -  k o m en tu je  ten wątek  C hw in  -  o d na jdu jem y  o po­
wieść o e kspe ry m en ta ln ym  fabrykowaniu  nowego człowieka, po łączonym z rados­
ną desakra lizac ją  osoby, z radością, k tóra  płynie z pozbycia się zasady p r inc ip ium  
ind iv idua tion is .  Skąd ten tem at wziął się w twórczości Schulza? -  pyta Chwin. 
Jego zdan ie m  Schulz przejął go z odkryć medycyny i biologii X X  wieku. D zięki 
ek sp e rym en to m  Alexisa C arre la ,  już na początku  ubiegłego w ieku rozpoczęła się 
epoka transp lan tac ji .  T ransp lan tac ja  kolejnych organów zm ien iła  więc obraz g ra ­
nicy ludzkiego ciała oraz tożsamości człowieka. T ransp lan tac j i  towarzyszyło po ­
wstanie  genetyki,  k tóra  do pojęcia życia w prow adziła  koncepcję  inform acji  gene­
tycznej.  Z kolei m an ipu lac je  tymi in fo rm ac jam i otworzyły drogę do e lim inow ania  
organ izm ów  słabszych i tworzenia  organ izm ów  udoskonalonych , np. w botanice, 
ale także, niestety, udoskonalonych  ludzi -  co znalazło wyraz w pow stan iu  tzw. eu- 
geniki. Nowe odkrycia  medycyny, np. e lek tro te rap ia ,  doprow adziły  z kolei do 
p rzesunięcia  granicy  pom iędzy  życiem a śm iercią ,  inn e  do przekraczan ia  granicy  
pom iędzy  płciami. Przedstaw ienia  tych naukow ych  eksperym entów  m ożna o d n a ­
leźć w sztuce X X  w ieku  -  zwłaszcza w dziełach  ekspresjonistów, fu turystów  i surre- 
alistów. Ich l i terackie  przetworzen ie  m ożem y odnaleźć także w twórczości S chu l­
za. C hw in  przypom ina ,  że w opow iadaniach  Schulza pojawia się też w ątek  p rze­
ciwny takiej wizji tworzenia  nowych organ izm ów  za pomocą eksperym entów  gene­
tycznych i transp lan tacy jnych .  W  drugiej części Traktatu o manekinach Jak ub  doko ­
nu je  charakterystycznej inwersji. N a jp ie rw  chciał stworzyć człowieka na obraz 
m anek ina ,  po tem  zam ierza  stworzyć m a nek in a  na obraz człowieka. Inn ym i słowy, 
chce nie tylko przywrócić zasadę principium individuationis, czyli osobowej i cie­
lesnej tożsamości, ale na doda tek  chce uczynić ją także zasadą p rzedm iotów  m a r­
twych.

Z d an iem  C hw ina ,  w ten sposób w prozie  Schulza m am y  do czynienia  z wew­
nę trznym  konfl ik tem , to znaczy z dw iem a sprzecznym i ocenam i „grzesznych m a ­
n ip u lac j i” biologicznych. Z jednej strony, w latach  trzydziestych takie  ekspery ­
m en ty  świadczyły o estetycznej pokusie  zawartej w ideologii eugenicznej,  która 
była b liska m arzen iom  artysty-dem iurga . Artysta ten -  reprezen tow any  w opowia­
dan iach  Schulza przez J a k u b a - s tw a r z a  przecież nowe światy, nie  licząc się z ogra­
n iczen iam i materii .  Z drugiej strony, w u tw orach  Schulza tym m arzen iom  zostało 
jednak  przeciwstawione m oralne  d ążen ie  do odbudow y tożsamości ciała i materii.  
Schulz jednak  -  pisze C hw in  -  „nie potrafił  do końca odrzucić  estetycznej pe r­
spektywy m ateria lis tycznego w ita l izm u , k tóra  nadaw ała  rozm ach jego w yobraź­
n i” . W  jego w yobraźni nie  is tn iało  bow iem żadne filozoficzne uzasadn ien ie  dla po ­
tęp ien ia  genetyczno-transp lan tacy jnych  m an ipu lac j i  na żywej materi i .  Ten k o n ­
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f likt -  kończy swą sugestywną in te rp re tac ję  Stefan C h w in  -  powoduje , że na pozór 
oderw ana od rzeczywistości twórczość Schulza dotyka najbardzie j  niepokojących 
py tań  w ieku  XX.

II

J e d n ak  choć in te rp re tac ja  C hw in a  zwraca uwagę na n iezauw ażony  wcześniej 
h is to ryczny  kon teks t  opow iadań  Schulza, to -  m oim  zdan ie m  -  jest ona całkowi­
tym n ieporozum ien iem . N ie  ty lko nie da się jej uzgodnić  z fi lozoficzną i es te­
tyczną koncepcją  sztuki,  k tórą  Schulz przedstawia! w ko m entarzach  do swojej 
twórczości,  ale jest ona też sprzeczna z e lem en ta rny m i sensam i jego utworów. In ­
te rp re tac ja  ta opa r ta  jest bowiem na tezie, że obrazy hybryd  są w yrazem  obaw pisa­
rza przed  m an ipu lo w an iem  tożsamością  człowieka. J e d n a k  tezy takiej nie ma 
w koncepcji sz tuk i Schulza, a modalność  tej tezy, tzn. lęk p rzed  dezin tegracją  oso­
by ludzkiej,  jest m odalnością  zupe łn ie  innej koncepcji k u l tu ry 3 oraz współcze­
snych nam  dylem atów  tzw. bioetyki.

Tą sam ą drogą, co C h w in  poszedł Jerzy  Jarzębski.  Zwróci! on jed nak  uwagę, że 
pojęcie, k tóre  w in te rp re tac ji  C hw ina  odgrywa kluczową rolę, tzn. „principium  
individuationi” jest zaczerpn ię te  z pism N ietzschego4. Z d an iem  badacza  tem aty  
n ie tzscheańsk ie  są obecne jed nak  w opow iadaniach  Schulza jedynie  „w parodys- 
tycznym u jęc iu ” . Jarzębski pisał: „ t ru d n o  wyobrazić  sobie osobowości od siebie 
bardziej odlegle niż n ieśm iały  i sk łonny  do sam opon iżen ia  Schulz i w pa trzony  
w swój idea! «nadczlowieczeństwa» N ie tzsche”5. To praw da, jeśli chodzi o ich oso­
bowości,  jed n ak  relacjam i idei w dziełach  obu autorów  rządzą zupe łn ie  inne 
reguły. Spróbuję  więc uzasadn ić  tezę, że twórczość Schulza zawdzięcza bardzo  
dużo filozofii sztuki F ryderyka  Nietzschego.

T em at ten je dn ak  nie byl do tąd  systematycznie  analizow any w polskich  b a d a ­
n iach  twórczości Schulza, dlatego moje rozważania  m ają  jedynie  ch a rak te r  w stęp ­
ny. Z n am ien n e ,  że w wydanej osta tn io  cennej książce pt. Fryderyk Nietzsche i pisarze 
polscy nazwisko Schulza nie  pojawia się ani r a z u 6.

Interpretacja Chwina jest paradoksalnie kontynuacją tej samej aksjologii, która 
spowodowała krytykę opowiadań Schulza przez K. Wykę i S. Napierskiego w ich sławnym 
„dwugłosie o Schulzu”. Rekonstruowałem aksjologiczne założenia obu krytyków w książce 
pt. Poetycki model prozy w  Dwudziestoleciu Międzywojennym: Witkacy -  Gombrowicz -  Schulz, 
Kraków 1996 (II wyd.). Por. M. Bartosik Bruno Schulz jako krytyk, Kraków 2000.

N  Zob. Wstęp do: B. Schulz Opowiadania. Wybór esejów i listów, Wroclaw 1998 (wyd. II), 
s. C-CV.

5/ Tamże, s. CII.

6 Red. W. Kunicki, współpraca K. Polechoński, Poznań 2002.Nie pojawiają się też w tej 
książce nazwiska Gombrowicza, Herlinga-Grudzińskiego. Nie ma też nazwiska 
Nietzschego w książkach poświęconych Schulzowi: Henri Lewi Bruno Schulz ou les 
stratégies messianiques, Paris 1989; R.E. Brown Myths And Relatives. Seven Essays on Bruno 
Schulz, München 1991; Cz.Z. Prokopczyk (ed. by), Bruno Schulz New Documents and 
Interpretations, New York 1993.
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Relacja Schulz -  N ie tzsche , jak mi się zdaje, jest częścią co na jm nie j  czterech 
znacznie  rozleglej szych obszarów tematycznych. Pierwszy, na jbardzie j  rozległy, 
obe jm uje  miejsce idei N ie tzschego we w schodnioerope jsk im  m o d ern izm ie7. D r u ­
gi to wpływ N ietzschego  na  l i te ra tu rę  polskiego m o d ern izm u ,  k tóry  (wpływ) jedy­
nie we wczesnej f a z i e - d o  lat d w u d z ie s ty c h -w y d a je  się dość dobrze rozpoznany8. 
Trzeci obszar to oddzia ływanie  l i te ra tu ry  n iem ieckie j,  szczególnie tradycji fan ta ­
stycznej i mito logicznej,  na w yobraźnię  Schulza9. Sam Schulz w ielokro tn ie  w ska­
zywał na takie  związki. A wreszcie czwarty obszar, najwęższy, dotyczy miejsc k o n ­
k re tnych  idei N ie tzschego  w twórczości Schulza. W  tym szkicu za jm ę się jedynie 
tą os ta tn ią  kwestią. J ed n ak  o k tóre jko lwiek  z tych kwestii jest mowa, pam iętać  
trzeba, że wpływ N ietzschego  na k u l tu rę  in te lek tua ln ą  i artystyczną m odern izm u  
rzadko  miał ch a rak te r  bezpośrednich  naw iązań  czy dosłownych cytatów. Idee N ie ­
tzschego krążyły w p iśm ienn ic tw ie  m odern is tycznym  często jako anonim ow e lub 
przef i l trow ane przez inne ,  a także nawet jako św iadectwa zdeformow anej recepcji 
n iem ieck iego  filozofa.

Jakie  za tem  e lem en ty  pozwalają na tworzenie  paraleli  N ie tzsche-Schu lz?  K ate ­
goria principium individuationts” -  k tóra  ma bardzo  d ługą  tradycję  -  funkc jonuje  
w schulzowskiej koncepcj i  l i te ra tu ry  n iew ątpliw ie  w tak im  sam ym  sensie, w jakim 
używał jej N ie tzsche  w Narodzinach tragedii, tzn. jako k ry te r iu m  podziału  na sz tu ­
kę apo ll ińską  i dionizyjską. Obecność tej kategorii  w u tw orach Schulza świadczy, 
że p isarz  g run tow nie  znał twórczość Nietzschego. Polskie w ydanie  Narodzin trage­
dii ukazało  się w roku 1907 w przek ładz ie  Leopolda  Staffa i było jedną  z n a jp o p u ­
larn iejszych książek N ie tzschego w Polsce10.

O idei sztuki dionizyjskiej Schulz  w ypowiedział się expressis verbis z n ieu k ry ­
w aną fascynacją. Jego krótk i k o m en ta rz  m a  ch a rak te r  m in i m anifestu . Oto słowa 
Schulza: „czujne pogotowie in te lek tu  nie zabezpiecza przed wiecznie o tw artą  po­

' Ostatnio pojawiły się gruntowne studia dotyczące modernizmu rosyjskiego, zob. np. 
Nietzsche in Russia, ed. by B.G. Rosenthal, Princeton 1986; E.W. Clowes The Revolution of 
Moral o f Consciousness. Nietzsche in Russian Literature, 1890-1914, Illinois 1988, 
Sankt-Petersburg 1999; Nietzsche and Soviet Culture. Ally and Adversary, ed. by B.G. 
Rosenthal, Cambridge University Press, 1994.

8/ Zob. m.in. M. Głowiński Masha Dionizosa (1961), w: tegoż Mity przebrane, Kraków 1990; 
T. Weiss, F. Nietzsche w  piśmiennictwie polskim lat 1890-1914, Wrocław 1961; J.T. Bear 
Nietzsche’s Influence in Early Work o f W. Berent, „Scando-Slavica” 1971, t. 17; R. Nycz 
Homo irrequietus. Niełzscheanizm w  twórczości W  Berenta (1975), przedr. w: Język 
modernizmu. Prolegomena historycznoliterackie, Wrocław 1997; A. Walicki Stanisław 
Brzozowski and the Polish Beggjnings o f „Wester Marxism", Oxford 1989.

“ Pisałem o tym w artykule Schulz-Witkacy, Witkacy-Schulz. Wariacje interpretacyjne, w: 
Czytanie Schulza (1994). O znaczeniu tradycji romantycznej dla Schulza pisze obszernie 
Jarzębski, Wstęp do B. Schulz Opowiadania..., s. CII-CV.

10/ F. Nietzsche Narodziny tragedii czyli hellenizm i pesymizm, przel. L. Staff, Warszawa 1907, 
reprint Warszawa 1990. Wydanie to oznaczam skrótem NT. Schulz mógł czytać oryginał 
niemiecki.
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kusą  głębin p rzed ludzk ich ,  p rzed  fascynacją sfery p o d k u ltu ra ln e j ,  p rzed  podszep­
tem  chaosu. N a tra f iam y  tu  na au ten tyczną  i niesfałszowaną żyłę tej zdyskredyto­
wanej przez szarlatanów, li te racko  i in te lek tu a ln ie  zdyskredytow anej sfery, k tórą  
N ie tzsche  nazwał d ion izy jską”11. W  deklaracji  Schulza m am y  zatem  do  czynienia  
nie z parod ią  myśli N ie tzschego -  jak m ożna by sądzić na podstawie opow iadania  
K om eta12 -  lecz z w yrażonym  w prost  en tu z jaz m em  dla n ie tzschańsk ie j  filozofii 
ku l tu ry ,  tzn. dionizyjskości. Tw ierdzę , że najważniejsze p u n k ty  filozofii sztuki 
Schulza wywodzą się w prost  z p ism  Nietzschego.

Ta koncepcja  m us ia ła  być d la  Schulza in teresu jąca  z, co na jm n ie j ,  dwóch powo­
dów. Po pierwsze, Schulz, jak wszyscy m odern iśc i ,  szuka! w koncepcjach  ku ltu ry  
i sztuki zasad un iw ersa lnych , a nie lokalnych czy narodow ych. Ten właśnie  u n i­
w ersa lny  cha rak te r  m iały  koncepcje  Nietzschego. Schulz  mógł znaleźć u N ie ­
tzschego radykalne  przeciwstaw ienie  p rob lem ów  sztuk i i spraw b ieżących13. 
W  tym w łaśnie  kontekście  N ietzsche pisze, że „dyonizyjskie  wyzwolenie z pę t  in ­
dyw idua lnych  objawia się nasam przód  w uszczerbku  ins tynk tów  politycznych, 
spotęgowanym  aż do obojętności, nawet wrogości” 14. Po drug ie ,  Nie tzsche  sięgnął 
w swych koncepcjach  do tradycji antycznej i pogańskie j,  a Schulz  otwarcie przy­
znawał, że w łaśnie  z tej tradycji wywodzi się jego w yobraźnia .  Pisał: „Tu au to r  czu­
je się bliski A ntyku ,  sądzi, że swoją kreację, swe fantaz jow anie  i snucie  wywiódł 
z pogańskiego po jm ow ania  życia [ , . . ]” 15. Owo „pogańskie  po jm ow anie  życia” 
n iew ątpliw ie  zawdzięcza w znacznej m ierze koncepcji sz tuk i d ionizyjskiej p rzed ­
stawionej w Narodzinach tragedii. Podobieństw o rozważań Schulza do  koncepcji 
N ietzschego wydaje się n iek iedy  tak duże, iż n iek tó re  s form ułow ania  Schulza 
m ożna  by nawet określić jako parafrazy  sform ułowań niem ieck iego  filozofa.

Jedn ym  z tych sform ułow ań jest właśnie ka tegoria  principium individuationis. 
W  opow iadan iach  Schulza ka tegoria  ta pojawia się tylko raz, w utworze pt. Kometa. 
Wypowiada ją bohater utworu, Jakub, którego narra tor traktuje  ironicznie16. Sens tej 
kategorii  w twórczości Schulza jest jednak  iden tyczny  jak w koncepcji N ie tzsche­
go, tzn. że kategor ia  ta im p liku je  podział by tu  na odizolowane, indyw idua lne  ele­
menty. Jak  w iadom o, kategoria  principium individuationis jest w koncepcji N ie ­
tzschego w yznacznik iem  sztuki apollińskiej . A sam Apollo został nazw any przez 
N ie tzschego  „bosk im  obrazem  principium individuationis”, „u bó s tw ien iem ” i „ge­

112 B. Schulz Zofia Nałkowska na tle swej nowej powieści (1939), cyt. za: Opowiadania..., s. 409.

12/Taka jest teza Jarzębskiego, Wstęp do B. Schulz Opowiadania..., s. CII.

13/ To przeciwstawienie jest jednym z kluczy do koncepcji „mityzacji rzeczywistości” 
przedstawionym przez Schulza w eseju pod tym samym tytułem. Analizowałem ten esej 
w książce Poetycki model prozy...

142 NT, s. 142.

1? „Exposé” o Sklepach cynamonowych (1937), z niemieckiego przel. J. Ficowski, cyt. za:
B. Schulz Szkice krytyczne, opr. M. Kitowska-Łysiak, Lublin 2000, s. 5.

16/Zob. Jarzębski, Wstęp..., s. CII.
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n iu sz em ” tej zasady17. Apollo stoi więc na straży sztuki rozum ianej jako p rzes trze­
gan ie  m iary  i p raw ideł oraz oddzielającej człowieka od natury . Sztuka apollińska 
podporządkow ana  jest intelektowi oraz moralności.  Z d an iem  N ietzschego obie te 
in s tancje  -  rozum  i m oralność  -  p odporządkow ują  byt tak im  kategoriom , jak p ięk ­
no, brzydota,  zło i dobro , jednak  te kategorie  są obce is tn ien iu ,  poniew aż is tnienie, 
czyli byt, jest n iekontro low anym  żywiołem. Tym czasem  zasada principium indivi- 
duationis stanowi fu n d am en t  sztuki,  k tóra  ten żywioł zasłania  i k tó ra  za tem  nie jest 
p rzeds taw ien iem  is tn ien ia ,  lecz jego pozorem. Sztuka  apo ll ińska  przes łania  więc 
rzeczywistość jakby zasłoną Mai, nie p rzedstaw ia  jej za tem , lecz wytwarza złud ze ­
nie. P okazując  światu pozór i z łudzenie ,  sz tuka  apo ll ińska  -  tw ierdzi N ietzsche -  
jest k łam stw em  o rzeczywistości. Żeby rozerwać zasłonę zasłan ia jąca  rzeczywi­
stość, aby dotrzeć do is toty bytu , trzeba przede wszystkim  unicestw ić zasadęprinci- 
pium  individuationis. W  koncepcji N ietzschego tej des trukcji  d okonu je  właśnie 
D io n izo s18.

W  Narodzinach tragedii m ożna znaleźć wiele sform ułow ań podkreś lających, że 
unices tw ien ie  zasady principium indioiduationis m iało  d la  nie tzscheańskie j k oncep­
cji k u l tu ry  wyzwalający charakter.  N ietzsche pisał, że „ is tota żywiołu dionizyj- 
sk iego” polega na „rozkosznym zachwyceniu, k tóre  przy p rz e ła m a n iu principii in- 
dividuationis powstaje z największej głębi człowieka, nawet n a tu r y . . . ” 19. „O dnaj­
dz iem y teraz w orgiach dyonizyjskich Greków znaczenie  uroczystości wyzwolin 
świata i dni p rzem ien ien ia .  D op iero  w n ich  osiąga przyroda swą radość artys­
tyczną, d op ie ro  u nich p rze łam a n ie principii individuationis staje się z jawiskiem ar­
tystycznym ”20.

Sztuka apoll ińska  to dla N ietzschego jakby więzienie ,  którego m u ry  może 
zniszczyć Dionizos. Ale dionizyjskość to nie  tylko ak t burzen ia /w yzw olen ia ,  lecz 
także powrót do źródeł ku ltury , do jej fundam entów , za tem  do czegoś, co jest uk ry ­
te, ale na czym się w spiera  cały gm ach  kultury. N ie tzsche  pisał: „M usim y  niejako 
kam ień  po k am ien iu  rozebrać ową artystyczną budow lę  k u l tu ry  apoll ińskiej ,  d o ­
póki nie u jrzym y podw alin , na których ją w zn ies iono”21. Ten motyw pojawia się 
u Schulza w ielokro tn ie  w jego licznych form ułach  na tem at konieczności „powro­

177 NT, s. 37,109, 142.

18/ Nietzsche -  jak wiadomo -  przeciwstawienie Apolla i Dionizosa, sztuki dionizyjskiej 
i apollińskiej wyjaśnia! w dwóch porządkach. Porządek pierwszy ma charakter 
historyczny: Grecy stworzyli sztukę apollińską, a następnie skonfrontowali ją 
z elementami wywodzącymi się z kultur pierwotnych istniejących od dawna 
w misteriach dionizyjskich. Synteza tych dwóch nurtów doprowadziła do powstania 
tragedii. W drugim porządku, sztuka apollińska i dionizyjska są nazwami dwóch 
biegunowo przeciwnych i uniwersalnych koncepcji sztuki. Oba te porządki istnieją 
w filozofii sztuki Schulza, jakkolwiek zdecydowanie wyraźniejszy jest ten drugi.

197 NT, s. 25.

207 NT, s. 29.

217 NT, s. 31.
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tu  do is toty rzeczy”, do jej „najgłębszego rdz en ia ”, do „w stąpienia  w esencjona- 
lość” etc. P a tro nu je  m u  bez w ątp ien ia  słynne zdanie  N ietzschego, że „mistyczny 
okrzyk  radości D ionizosa  rozsadza zaklę ty  krąg  indyw iduacj i  i o twiera drogę do 
m a tek  is tn ien ia ,  do najw nętrzn ie jszego  rdzen ia  rzeczy”22. Sparafrazował je Schulz 
w opow iadan iu  Wiosna: „D alej już ta droga nie prowadzi. Jes teśm y na sam ym  dnie, 
u c iem nych  fund am en tów , jesteśm y u M atek . T u  są te n ieskończone onferna ,  te 
beznadz ie jne  obszary ossjaniczne , te o p łakane  nibelungi.  T u  są te w ielkie wylęgar­
nie his tori i ,  te fabryki fabulistyczne, mglis te  fa jczarnie  fabuł i b a jek”23. T a  nie- 
tzscheańska wizja dionizyjskości łączy się w opow iadan iach  Schulza z pos trom an- 
tyczną m etaforą „doc ie ran ia  do d n a ”, „zstępowania  do g łębi” -  charak terys tyczną  
dla jego opow iadań , czyli z sym bolis tycznym  postu la tem  docieran ia  za pomocą 
sz tuk i „do głębi is tn ien ia”, pod  pow ierzchnię  rzeczywistości, k tóra ,  jak zgodnie 
z ro m an ty kam i tw ierdzi!  N ie tzsche , jest jedynie  apo ll iń sk im  pozorem , a nie bytem  
samym.

Opozycja Apollo i D ionizos jako przeciwstaw ienie  ku l tu ry  norm , reguł,  w artoś­
ci i pozoru , n ieob licza lnem u, b ez im ie n n em u  żywiołowi n a tu ry  odżyje w prozie 
Schulza w obrazach niekontro low anej w egetatywności jako syn on im u  is tn ien ia24.

D ru g im  źród łem  fałszu sztuki apoll ińskiej jest w edług  N ietzschego to, że byt 
trak tow any  jest w niej w kategor iach  etycznych. Tymczasem -  tw ierdzi N ie tzsche  -  
aby dotrzeć do is tn ien ia ,  trzeba  zobaczyć je nie jako kreację  „Boga e ty k i” (tzn. 
chrześcijaństw a),  lecz jako kreacje  „Boga a rtystów ”. Is tn ien ie  świata -  pisze 
N ie tzsche  -  jest u spraw ied liw ione  n ie jako zjawisko etyczne, lecz jako zjawisko es­
tetyczne. Sztuka, k tóra  chce być m ora lna ,  jest k łam stw em , ponieważ życie „jest 
czymś esencja ln ie  n ie m o ra ln y m ” . Przeciwstawienie  ka tegorii  „życia” i „e tyk i” 
było po pu la rne  w obrębie  w czesnom odern is tycznego  dekad en tyzm u . W  Polsce -  
jak  w iadom o -  pa tronow ał m u  Stanisław  Przybyszewski. J ed n ak  sens rozważań 
Schulza jest zupe łn ie  inn y  niż w am ora lizm ie  głoszonym przez dekadentów. Przy­
byszewski nadaw ał am oralizm ow i sens persona lny  -  legitymizował w ten  sposób 
am ora lizm  postawy artysty-cygana. Tymczasem Schulz -  sięgając do tych samych 
n ie tzscheańsk ich  źródeł -  nadaw ał am oralizm ow i sens ontologiczny. D la  Schulza 
bowiem aetyczny jest nie artysta  („kapłan  sz tu k i” w term inolog ii  Przybyszewskie­
go), lecz byt -  sam o is tn ienie .  Pozaetyczność bytu  jest w edług  Schulza konsekw en­
cją faktu , że byt sam w sobie jest bez im ienn y  i d la tego sz tuka  (a zarazem  -  jedynie 
sz tuka) jest „sondą zapuszczoną w bez im ien n e ”25. W yjaśniając W itk ac em u  swą 
koncepcję  l i te ra tu ry  Schulz  pisał: „M ówiono o destrukcyjne j  tendenc ji  tej książki. 
Być może, że z p u n k tu  w idzenia  pewnych us ta lonych wartości -  tak  jest. Ale sztuka 
operu je  w głębi p rzedm ora lne j ,  w punkc ie ,  gdzie wartość jest dopiero  in statu na-

221 NT, s. 109.

232 Pierwszy zwrócił na to uwagę Jarzębski, Wstęp do: B. Schulz Opowiadania..., s. CI.

242 Pomijam przykłady, gdyż motyw wegetatywności natury był wielokrotnie opisywany,
jakkolwiek bez wskazania na możliwość jego nietzscheańskiego rodowodu. •

252 Bruno Schulz do S.I. Witkiewicza, cyt. za: B. Schulz Opowiadania..., s. 478.
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scendi. Sztuka jako spon tan iczn a  wypowiedź życia stawia zadan ia  etyce -  nie  p rze­
ciwnie. Gdyby sz tuka  m iaia  potwierdzać, co skąd in ąd  już zostało u s t a lo n e -b y ła b y  
n iep o t rzeb n a”26. A w innym  miejscu dodawał: „to  w łaśnie  jest w twórczości głębo­
ko m ora lne ,  że wkracza się tu  za każdym razem  w całkowicie n ieprzew idzia lne ,  że 
w chodzi się bez żadnej asekuracji w abso lu tne  ryzyko, że wyzywa się tu p raw ­
dziwą odpowiedź żywiołu i p rzy jm uje  ją nawet wtedy, gdy jest przeciwko nam  wy­
m ie rzo na”27.

K onsekwencją  tezy, że sz tuka  musi być „sondą zapuszczoną w bez im ien n e” jest 
k rytyka rac jona lizm u, in te lek tu ,  języka n auk i  i w iedzy jako un iem ożliw ia jących 
dotarc ie  do is tn ienia .  Ten n ie tzscheańsk i w ątek  w twórczości Schulza pojawia się 
w jego dziele oczywiście już przef il trow any przez filozofię Bergsona.

III
W ydaje się, że Schulz  pożyczył od N ietzschego k ilka charak terystycznych  

fom uł, które rozwijał po tem  w swoich narrac jach  -  np. n ie tzscheańsk i rodowód ma 
schulzowskie przeciwstawienie  dwóch sfer: pozarac jonalnego  żywiołu oraz in te ­
lektu . W róćm y jednak  do principium individuationń.

Nietzsche  cytuje Schopenh auera  (Ś w ia t jako wola i wyobrażenie) mówiącego 
o człowieku uw ik łanym  w zasłonę Mai:

Jak na rozszalałym, ze wszech stron nieograniczonym morzu, co wyjąc wznosi się i zniża 
wód góry, żeglarz siedzi w lodzi, ufając słabej łupinie; tak, wśród świata udręki, siedzi spo­
kojnie jednostka, oparta z ufności o principium individuationis. Można by rzec o Apollinie, 
że niewzruszona ufność w owo principium i spokojna postawa uwikłanego w nie człowieka 
osiągnęły w nim najwznioślejszy swój wyraz i można by samego Apollina określić jako 
wspaniały boski obrazprincipii individuationis, z którego ruchów i spojrzeń przemawia do 
nas cała radość i mądrość pozoru, wraz z jego pięknością.28

W  koncepcji N ie tzschego principium individuationis jest kategorią ,  która pełni 
funkcje  gorse tu  narzuconego  na byt. Także w opow iadan iach  Schulza form a ind y ­
w idu a ln a  jest og ran iczen iem , biologia na tom ias t  jej przezwyciężeniem. N a rra to r  
Schulza na przykład  op isuje  swoją ciotkę jako białe, p łodne  m ięso  p rzekraczające 
granice jej osoby, k tóra  jest ledwie u trzym yw ana  w ram ach  formy indyw idualnej,  
ale i nawet w tym cielesnym ogran iczen iu  jakby gotowe w każdej chwili -  jak pisze 
Schulz „rozpaść się, rozgałęzić  i rozsypać”29. C h a rak te ryzu jąc  swoje utwory 
Schulz napisał: „Te ro jenia  o wyzwoleniu z okowów ciała, o p rze is toczeniu  życia

267 Tamże, s. 477.

277 B. Schulz Zofia Nałkowska na ile swej nowej powieści, tamże, s. 411.

287 NT, s. 24.

297 „Ciotka narzekała. Był to zasadniczy ton jej rozmowy, glos tego mięsa białego i płodnego, 
bujającego jakby poza granicami osoby, zaledwie luźnie utrzymanej w skupieniu, 
w więzach formy indywidualnej, i nawet w tym skupieniu już zwielokrotnionej, gotowej 
rozpaść się, rozgałęzić, rozsypać w rodzinę”.
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przez poezję znalazły  sobie u Schulza nową ojczyznę, k l im a t  swoisty, w którym  wy­
strzela ją  czujną , t rop ika lną  wegetacją: jakieś legendarne  dziec iństwo pełne  cudów 
zachwytów i przeobrażeń. N iesam owitość  i codzienność, cudotwórstwo i uliczna 
magia, m arzen ie  i realizm , a wszystko prze tkane  najbarw nie jszą , najbardziej 
osza łam iająca  fab u łą”30.

W  tekstach Schulza w ie lokro tn ie  pojawiają  się opisy redukcj i  formy in dy w idu ­
alnej, np.:

Każda nosi w sobie jakieś inne, indywidualne prawidło, jak nakręconą sprężynkę. Gdy tak 
idą prosto przed siebie wpatrzone w to prawidło, peine skupienia i powagi, wydaje się, że 
przejęte są jedną tylko troską, by nie uronić nic z niego, nie zmylić trudnej reguły, nie zbo­
czyć od niej ani na milimetr. I wtedy jasnym się staje, że to, co z taką uwagą i przejęciem 
niosą nad sobą, nie jest niczym innym, jak jakąś idee fixe  własnej doskonałości, która przez 
moc ich przekonania staje się niemal rzeczywistością. Jest to jakaś antycypacja powzięta 
na własne ryzyko, bez żadnej poręki, dogmat nietykalny, wyniesiony ponad wszelką 
wątpliwość. Nie ma w tej książce bohatera indywidualnego, jest anonimowy tium lalek, 
manekinów z wystaw fryzjerskich, passantów w sztywnych melonikach, manikiurzystek 
i kelnerów, zagubionych i zaplątanych w mechanizm miasta, w „chodzenie ulicami”, figur 
bez twarzy i bez indywidualności.31

W  recenzji z książki D ebory  Vogel Schulz  napisał:

Ten aspekt człowieka zdegradowanego do pionka, do figurki mechanicznej, do gaiki z melo­
nikiem, dzieli autorka z konstruktywistyczną wizją świata narzuconą przez nowoczesną 
sztukę plastyczną. Jest to, jak się zdaje, ostatnia konsekwencja urbanizmu, jakaś transpozy­
cja statystyki, prawa wielkich skupisk ludzkich. Jest w tej degradacji, w tej rezygnacji z in­
dywidualności jakiś spontaniczny patos, jakaś monumentalna, melancholijna zgoda na me­
chanizm, jakieś zjednoczenie się z determinizmem, które go prawie przezwycięża. W tym 
świecie ludzkich atomów, krążących według praw przedustawnych nie miejsca na losy indy­
widualne, istnieją tylko losy typowe, ruchy od wieków prestabilizowane, fazy cykliczne i po­
wracające. Dookoła tych manekinów zagubionych w pustyni ulic wstaje patetyczny świat 
geometrii, mas i ciężarów: [...] Jesteśmy jakby w surrealistycznym krajobrazie ograniczo­
nym płaskimi domami bez okien, figurami reklam i szyldów, pod niebem tekturowym i la­
kierowanym, w świetle późnym i przesądzonym. Ten świat kolorów, materiałów, tandetnych 
etykiet i szyldów, metali i mas geometrycznych, posłuszny biegowi jakiegoś własnego kalen­
darza jest ruchomą scenerią życia, wyraża w transformacjach swych faz kolejnych sens tego 
życia, fluktuacje i nawroty wiecznej sprawy serc ludzkich. Ta książka w swym wegetatyw­
nym rytmie opowiada o „fluktuacji istoty związanej z rytmem wszechrzeczy”.32

307 Nota na skrzydełku pierwszego wydania Sanatorium pod Klepsydrą,Warszawa 1937.
Zdaniem Ficowskiego jest to prawdopodobnie tekst autorstwa Schulza. Cyt. za:
B. Schulz Szkice krytyczne, s. 8.

317 B. Schuh. Sanatorium pod Klepsydrą, w: Sanatorium pod Klepsydrą, cyt. za Opowiadania..., 
s. 280.

327 B. Schulz Akacje kwitną, cyt. za: Szkice krytyczne, s. 27.
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C harak te rys tyczny  jest opis pośm iertne j maski Piłsudskiego, która p rze­
chodząc w fazę m itu  traci rysy indyw idualne:

Jego twarz była może za życia twarzą indywidualnego człowieka. Zapewne ci, którzy byli 
w pobliżu niego, znali Jego uśmiech i zachmurzenie, błyski chwili na Jego twarzy. Nam z da­
leka coraz bardziej gubią się indywidualne rysy, stają się mgliste i przepuszczają od 
wewnątrz jakieś promieniowanie rysów większych, obszerniejszych, mieszczących w sobie 
setki minionych twarzy. Umierając, wchodząc w wieczność, mży ta twarz wspomnieniami, 
wędruje przez szereg twarzy, coraz bledsza, przestronniejsza, aż w końcu z nawarstwień 
tych twarzy układa się na niej i zastyga w maskę ostateczną oblicze P olsk i-już na zawsze.33

Koncert miłości kobiecej [...]. W tych ekstatycznych momentach gubi się dla autorki 
principium individuationis, znika różnica pomiędzy cierpieniem a rozkoszą [...] ból [boha­
terów powieści] staje się jedynym ich szczęściem i w cudownym zmierzchu majowym, 
w całej rozkwitłej naturze wiosennej widzi ona nagle od wieków przygotowaną scenerię 
dla tej najgłębszej symfonii, która teraz triumfalnie nadciąga, jak od dawna utęsknione 
spełnienie.34

IV
W  Narodzinach tragedii żywioły apoll ińsk i i d ionizyjski w ystępują  w dwóch for­

mach. Po pierwsze jako artystyczne moce samej przyrody, w ynurza jące  się z niej 
bez pośrednic tw a człowieka. W  prozie  Schulza odpow iadają  tej koncepcji rozb u ­
dowane opisy wegetatywności natury: roślin , zwierząt , ludzi a także an im acja  
przedm iotów. Schulz  n iew ątpliw ie  podzielał zd an ie  N ie tzschego, że wobec tych 
„bezpośredn ich  stanów artystycznych p rzyrody” każdy  artysta  może być jedynie 
„naśladowcą” . Po drugie: Apollo i D ionizos to sym bole dwóch wykluczających się 
koncepcji sztuki upraw ianej przez  artystów. Sztuka  d ionizyjska  lam ie  granice, wy­
zwala świat, od radza  go, p rze łam uje  granice  m iędzy  człowiekiem i światem, k u l­
tu rą  i na turą .  Ze zjednoczenia  z nią p łyną upojen ie ,  rozkosz, ekstaza, będące w yra­
zem radości z uw olnienia  od pozoru  i z łudzen ia  tworzonego przez sztukę apol- 
lińską. Iden tyczny  motyw o dn a jd u jem y  w prozie  i esejach Schulza.

D ionizos w koncepcji Nietzschego doświadcza na sobie „cierpień indyw iduacji”, 
jest bogiem cierpiącym, ponieważ według jednego z mitów został przez Tytanów 
rozerwany na kawałki (ten pokawałkowany Dionizos był czczony potem jako 
Zagreus). To dionizyjskie cierpienie  -  pisze N ietzsche -  równa się podziałowi bytu 
na cztery żywioły: powietrze, ziemię, wodę i ogień. N ietzsche pisze w tym miejscu 
o „rozdartym , potrzaskanym  na jednostk i świecie”, dla  którego jedynie sztuka jest 
„radosną nadzieją, że zaklęte kolo indywiduacji da  się przełam ać jako przeczucie 
przywróconej jedności”. Tę odzyskaną jedność bytu  symbolizuje roztańczony i roz­
śpiewany orszak Dionizosa.

332 Cyt. za B. Schulz, Powstają legendy. Trzy szkice wokół Piłsudskiego, opr. S. Rosek, Kraków 
1993, s. 25.

342Zofia Nałkowska na tle..., s. 412.
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Wszystkie te idee należą do cen tra lnych  motywów w filozofii sztuki Schulza. 
Ich wersja teoretyczna została p rzez Schulza sform ułow ana w eseju M ityzacja rze­
czywistości. Mówiąc w najw iększym skrócie: Schulz  rozwija w nim  koncepcję ,  zgod­
nie z którą ,  daw na  jedność słowa została rozerwana na izolowane fragmenty. J ed ­
ność tym e lem en to m  może przywrócić jedynie  sz tuka, a dokładnie j  -  zabieg zwany 
przez Schulza mityzacją. C elem  mityzacji jest odzyskanie  utraconej jedności, m it  
jest bowiem w koncepcji Schulza rzeczywistością pierwotną. W  pierwotnej rzeczy­
wistości uk ry ty  jest sens is tn ien ia ,  którego nie ma w sztuce współczesnej zbudow a­
nej na odizolowanych od siebie fragm en tach  dawnych k u l tu r  i mitów. Żeby więc 
dotrzeć  do pierw otności,  do m itu ,  do sensu -  pisze Schulz  -  trzeba na jp ie rw  o d rz u ­
cić pozór, jaki w ytw arzają  języki współczesnej cywilizacji . To schulzowska wersja 
krytyki k u l tu ry  apoll ińskiej .  C e n tra ln ą  kategor ią  Schulza staję się w ięc m it  rozu­
m ian y  jako pierwotność, a podstawową ideą -  powrót do s tanu  owej pierwotności. 
N ie  ma wątpliwości,  że idea ta jest w li te ra tu rze  polskiej ko le jnym  w aria n tem  nie- 
tzschańskie j koncepcji „wiecznego pow ro tu ”35.

N as tęp n ą  ideą w schulzowskiej koncepcji mityzacji rzeczywistości jest „regene­
racja m itów ” . We w spom niane j już M ityzacja rzeczywistości -  jakby rozwijając m e­
taforykę orszaku d ionizyjskiego -  pisa! Schulz, że „Słowo” w dzisiejszym znacze­
n iu  jest już ty lko „ fragm en tem  jakiejś  dawnej in tegra lnej mitologii.  D la tego  jest 
w n im  dążność do o dras tan ia ,  do regeneracji ,  do u zu p e łn ien ia  się w pełny  sens. 
Życie słowa polega na tym, że n a p ina  się ono, p ręży do tysięcy połączeń, jak po­
ćw iartowane ciało węża z legendy, którego kawałki szukają  się w za jem nie  w c iem ­
ności” . Poezja, czyli sz tuka  -  pisa! Schulz -  to „regeneracja  p ierw otnych  m itów ”36.

Wydaje się, że p ierwow zorem tej koncepcji jest także książka  Nietzschego. Pro­
ces o b um ie ran ia  m itów  w h is torii  i pos tu la t  ich odnow ien ia  N ie tzsche  nazwał 
w łaśnie  n a rod z inam i tragedii.

Pierwsze w ydanie  dzieła  N ie tzschego  z 1872 r. m ia ło  ty tu ł Narodziny tragedii 
z  ducha m uzyki {„Die Geburt der Tragödie aus dem Geiste der M usik”), k tó ry  w II w yda­
n iu  z 1886 r. został zmodyfikowany: znik ło  sform ułowanie  „z d uch a  m u zyk i”, a d o ­
szedł podty tu ł:  „czyli he llen izm  i pesy m izm ” (taki jest też p od ty tu ł  w t łum aczen iu

357 Por. Jarzębski, Wstęp..., s. CI.

367 B. Schulz Mityzacja rzeczywistości, cyt. za: Szkice krytyczne, s. 11-12. Por. „[Wędrowiec] 
grzebie melancholijnie laseczką w gruzie: problemy i problemy, szczątki, ułamki 
i fragmenty problemów. Tu głowa odłamana patrzy z ukosa, tam noga wygrzebuje się, 
gramoli i kuśtyka samotnie przez śmietnisko. Jeszcze jest w tych rudymentach słaby 
fluid życia, jeszcze zbliżone do siebie łączą się i ożywiają. Wędrowiec lubi je 
rekonstruować i składać, niekoniecznie właściwą głowę do właściwego tułowia. Tak 
powstają dziwolągi. Wędrowiec cieszy się i zanosi się cichym śmiechem, gdy te 
dziwotwory spierają się ze sobą o zamienione głowy. Zaciera ręce, gdy mu się uda 
wywołać powszechny zamęt, maskaradę nieporozumień, wieżę bąbel idei. Z rozkoszą 
bawi się w arbitra i rozsądza spory między tymi widmami problemów, rozsądza je 
najopaczniej, ze złą wolą, z jedyną intencją do prowadzenia sprawy do absurdu, niby to 
rewindykuje rozkradzione członki na rzecz skrzywdzonej idei, ale biada faworyzowanej. 
Udusi ją wnet w nadmiarze zrewindykowanej treści” (Wędrówki sceptyka).
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Staffa). W ed łu g  N ietzschego sz tuka  apoll ińska  jest obrazowa, dionizyjska -  m u ­
zyczna. Sztuka  apo ll iń ska  to sz tuka  snu  (pozór stw arzany  przez sny), sz tuka  d io n i­
zyjska to sz tuka  upojen ia . O ba te w ątki is tn ie ją  w koncepcji l i te ra tu ry  Schulza.

N ie tzsche  cytu je  wiersz H an sa  Sachsa: „Wszelkie w ieszczenie i kun sz t  s łó w //  
T łu m ac zem  jest praw dziw ych snów ”37. Koncepcja  sztuki jako t łum aczen ia  snów 
pojawia się w wielu sfo rm ułow an iach  Schulza, k tóry  często posługiwał się id e n ­
tycznym sfo rm ułow an iem  „translac ja  snu  na język l i te ra tu ry ” . Ta rom an tyczna  
idea  była też oczywiście znana  Schulzowi z dzieł Z y gm u n ta  F reuda.

Z kolei te rm ino log ia  m uzyczna jest jednym  z najw ażniejszych motywów leksy­
ki w u tw orach  Schulza. Mówiąc w skrócie: fo rm ą is tn ien ia  n a tu ry  w opow iada­
niach Schulza  jest bardzo  często muzyka obecna także na poziom ie kompozycji 
utworów, w k tórych poszczególne obrazy i motywy pow tarzają  się i zan ika ją  w roz­
m aitych  słownych m odu lac jach  i tonacjach. U zasadn ien ie  tej koncepcji m ożna 
także odnaleźć  w Narodzinach tragedii. N ie tzsche  pisał bow iem o „zdolności m u zy ­
ki do od rodzen ia  m i tu ” i w takiej funkcji -  jako regeneracji m i tu  na poziom ie języ­
ka -  m uzyczność  is tn ie je  u Schulza. Pow tarzan ie  słów i wątków, rytmizacje ,  leksy­
ka m uzyczna  -  wszystkie te zabiegi m ają u Schulza sens odnowicielski, zgodnie  
z pod ty tu łem  książki N ie tzschego Odrodzenie tragedii z  ducha muzyki.

M it w Narodzinach tragedii -  pisze N ie tzsche  -  „mówi w p rz eno śn iach”38. Tego 
samego okreś len ia  używa w ielokro tn ie  n a r ra to r  opow iadań  Schulza, uzasadnia jąc  
n iezwykłą ilość m eta for  w języku swojej prozy, k tóre  są, w edług  niego, stylistycz­
nym sposobem  osiągania  mityzacji rzeczywistości39.

Sztuka osiąga jedność z istnieniem -  pisze Nietzsche -  „w krótkich okamgnie­
niach”40. Ta idea mogłaby z kolei tłumaczyć sformułowanie Schulza, że „poezja -  to są 
krótkie spięcia sensu między słowami, raptowna regeneracja pierwotnych mitów”41.

Z dum iew ające  jest podobieńs tw o koncepcji procesu  twórczego u obu autorów. 
N ie tzsche  powołując się na Schillera pisał: „Jest we m n ie  na jp ie rw  uczucie bez 
okreś lonego i jasnego p rzedm io tu ;  ten  powstaje do p ie ro  później. Poprzedza  go p e ­
wien m uzyczny  nastrój duszy, a po n im  dopiero  n a s tępu je  idea  poetycka”42. 

Schulz  pisał identycznie:

Nie wiadomo właściwie, co nazwać tematem przy tym sposobie krystalizowania treści. 
Właściwym tematem, a więc ostatecznym surowcem, który zna jdu ję w sobie bez żadnej in­
gerencji woli, jest pewien stan dynamiczny, zupełnie ineffabilis i zupełnie niewspółmierny 
ze środkami poezji. Mimo to posiada on całkiem określony klimat, wyznaczający ściśle 
gatunek treści osadzającej i nawarstwiającej się na nim. Im bardziej ten bezcielesny

377 NT, s. 22.

387 NT, s. 114.

39 Zob. W. Bolecki Poetycki model prozy...

40/ NT, s. 115.

417 B. Schulz Mityzacja rzeczywistości...

427 NT, por. s .4 1,42, 74,75.
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związek jest ineffabilis, tym większa jest jego chłonność, tym wyraźniejszy tropizm i tym 
silniejsza pokusa zaszczepienia go na materiale, w którym by się zrealizował. Np. pierw­
szym zalążkiem moich Ptaków  byto pewne migotanie tapet, pulsujące w ciemnym polu 
widzenia -  nic więcej. To migotanie posiadało jednak wysoki potencja! treści możliwych, 
ogromną reprezentacyjność, prawieczność, pretensję do wyrażenia sobą świata. Pierw­
szym zawiązkiem Wiosny byt obraz albumu z markami, promieniujący w centrum widze­
nia, migocący niesłychaną potęgą aluzji, atakujący ładunkiem dającej się domyślić treści. 
Ten stan, jakkolwiek treściowo ubogi, daje mi poczucie konieczności, legitymację do snu­
cia, pewność legalności całego procesu. Bez tego fundamentu byłbym wydany na tup 
wątpliwości, miałbym poczucie blagi, dowolności i nieautentyczności tego, co tworzę.43

Podobnie  jak u N ietzschego kategorie  fi lozofii sz tuk i Schulza, np. dzieciństwo 
(oraz idea „dojrzewania  do dziec iństw a”), nie m ają cha rak te ru  biologicznego, lecz 
światopoglądowy44. „E lem en ty  tego m ito logicznego id iom u wypływają z owej 
mrocznej k ra iny  wczesnych fantazji dziecięcych, przeczuć, leków, antycypacji 
owego zaran ia  życia, k tóre  stanowi kolebkę mitycznego  m yś len ia”45.

Tak jak wcześniej w spom nia łem , schulzowskiej recepcji idei N ie tzschego nie 
należy rozpatryw ać jedynie  jako dosłownych naw iązań do p ism  au to ra  Narodzin  
tragedii (choć są i takie). Z naczna  część tych idei stała się bowiem obiegowymi 
sk ład n ikam i p iśm ienn ic tw a  m o d ern izm u  (zwłaszcza w jego nurc ie  symbolistycz- 
nym -  p rzyk ładem  polskim  mogą być wiersze Leśm iana) .  J e d n a k  twórczość S chul­
za w tej perspek tyw ie  w arta  jest uwagi z jeszcze jednego powodu. Schulzowska re ­
cepcja n ie tzschan izm u różni się bowiem zasadniczo od jego najbardzie j  rozpo­
w szechnionych  i charak terystycznych  realizacji.  Schulz nie  ty lko w kom ponow ał ją 
we własną, o ryg inalną  koncepcję  l i te ra tu ry  i sztuki,  ale p rzede  wszystk im  odrzucił 
jej na jbardzie j znane  rozum ien ia  -  „woli mocy”, „przeszacowania  w szystkich w ar­
tości” , „nadczłowieka”, krytyki chrześcijaństw a etc. W  recepcji Schulza nietzsche- 
an izm  staje się bowiem sk ładn ik iem  filozofii is tn ien ia ,  bytu , żywiołu n a tu ry  etc. 
Jes t to zapewne n ie tzchean izm  przef i l trow any przez idee Bergsona, ale jeśli by 
szukać dla niego jak ichś in te rp re tacy jnych  paralel,  to m ożna by zapew ne wskazać 
tę in te rp re tac ję  Nietzschego, k tórej dokona! Heidegger.

V
Moja in te rp re tac ja  filozofii sztuki B runona  Schulza w ymaga jeszcze dwóch 

uzupe łn ień .  Po pierwsze -  jak kiedyś nap isa łem  -  estetycznym źród łem  twórczości 
Schulza jest tradycja  groteski wczesnego m odern izm u , to znaczy tego jej nu rtu ,  
który  nazywany jest secesją l u b / 4 n  N ouveau46. W  typowych dla niej hybrydycz-

43/  Wipracowniach pisany, cyt. za: B. Schulz Szkice krytyczne...

44/ Por. NT, s. 76.

45/i Schulz „Exposé"o Sklepach cynamonowych...

46/ Zob. Hasto Groteska, groteskowość w: Słownik literatury Polskiej X X  wieku oraz mój artykuł 
Schulz-Witkacy, Witkacy-Schulz...
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nych połączen iach  roślin, zwierząt i ludzi, w zam iłow an iu  do przeds taw ian iu  
postaci m ito logicznych, szczególnie misteriów  eleuzyńsk ich , postaci Selenów, 
satyrów czy D ionizosa , Schulz  odnalaz ł kon tynuac ję  filozofii ku l tu ry  sfor­
m ułow aną  przez N ie tzschego w Narodzinach tragedii. C o  ma w spólnego dionizyj- 
skość z „grzesznymi m a n ip u la c ja m i” i principium indrniduationis? Żywioł dionizyj- 
ski to „upo jen ia  pełna  rzeczywistość, k tóra  również na jednostkę  nie zważa, lecz 
nawet stara się in d y w id uu m  zniweczyć i wyzwolić mistyczne u c z u c i e  j e d ­
n o ś c i  ”47. Pogański orszak D ionizosa  to tradycja  mitologicznej groteski, której 
c e n tra ln ym  m otyw em  są najróżniejsze hybrydy: ludzi-zwierząt, zwierząt-zwierząt , 
ludzi-roślin  etc. W szystkie  te hybrydy były pojęciowymi i ikon icznym i obrazam i 
idei jedności i n ieus tanne j m etam orfozy  bytu, której echo słychać w yraźnie  także 
w Schulzow skim  sform ułowaniu: „Rzeczywistość przybiera  pew ne kształty  tylko 
dla pozoru, dla ża r tu ,  dla zabawy. Ktoś jest człowiekiem, a ktoś k a rako nem , ale ten 
kształt nie sięga is toty, jest ty lko rolą na chwilę przyjętą ,  tylko naskórk iem , który 
za chwilę zostanie  zrzucony. S ta tu tow any  tu  jest pewien skra jny m o n izm  su b s tan ­
cji, d la której poszczególne p rzed m io ty  są jedynie m askam i.  T a  wędrówka form 
jest is to tą  życia”48.

Jednakże  z drugiej strony, in te rp re tac ja  m oja  pom ija  obecność w twórczości 
Schulza tradycji judaistycznej -  na jbardzie j wyraziście obecnej na ry sunkach  i w 
graf ikach  pisarza. N iew ątpliwe wizualizac ja  k u l tu ry  żydowskiej na rysunkach  
i obrazach  Schulza  jest zdecydowanie w yraźniejsza niż motywy secesyjnej g ro te ­
ski i rzecz jasna t r u d n o  się w obrazach  Schulza dopatrzyć  jakichkolw iek  aluzji do 
N arodzin tragedii. Czy  w tych dwóch in te rp re tac jach  nie ma więc sprzeczności? To 
py tan ie  m usi być postawione tym bardz ie j ,  że jedyna jak d o tąd  całościowa in te r ­
pre tac ja  dzieła  Schulza, której au to rem  jest W ładysław  Panas, op ie ra  się na tezie, 
że twórczość Schulza wywodzi się z sym bolik i kabały, a szczególnie z tej jej o d m ia ­
ny, którą  stworzył żydowski m is tyk  Izaak Luria .  Z d a n iem  Panasa, leksyka Schulza 
oraz kosm ogeniczna  wizja w p isana  w jego utwory t łum aczą  się p oprzez  symbolikę 
kabały  i charak te rys tyczną  d la  niej top ikę  mesjańską . Panas w skazuje  ją w tych 
u tw orach , k tóre  ja z kolei łączę z filozofią Nietzschego. Mówiąc w największym 
skrócie: esej M ityzacja rzeczywistości, opow iadania  Noc lipcowa, Sierpień czy Wiosna 
są w mojej in te rp re tac j i  li te rack im i realizacjami „św ia topoglądu  dionizyjskie- 
go”49, w in te rp re tac j i  Panasa -  topiki mesjańskiej.  P y tan ie  za tem  brzm i: co było 
rzeczywistą in sp irac ją  schulzowskiej koncepcji l i teratury: n ie tzschean izm  czy 
m es jan izm  kabały? O bu  in te rp re tac j i ,  rzecz jasna, pogodzić się nie da, ale może 
zasada ich paradoksa lnego  w spó łis tn ien ia  jest d o k ładn ie  taka  sam a jak falowej

477 NT, s. 27.

48/B. Schulz do S.I. Wikiewicza, przedr. w: Opowiadania, eseje, listy...

49/Takie tematy jak wiosna, szczyt lata (noc lipcowa, sierpień) to centralne kategorie czasu
dionizji. Światopogląd dionisyjski to tytuł artykułu Nietzschego, s. 53-79.
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i k o rpu sk u la rne j  teorii światła. Nie m a  jed nak  sprzeczności w pozytywnej od p o ­
wiedzi na konsekw encje  obu tych in te rp re tac ji .  W  topice m esjańsk ie j ,  k tórą  
Schulz  w izualizował w swoich graf ikach  i k tó rą  perfekcyjnie  u d ok um en to w ał  
W ładys ław  Panas, łatwo bow iem odnaleźć także sensy charak te rys tyczne  dla to p i­
ki dionizyjskiej . D ion izos i M esjasz -  to bow iem w świecie Schulza dwa symbole 
kosm icznej odnowy świata, święta wiosny, oczyszczenia, odrodzonej wegetacji,  
w iecznego pow rotu  i „zbaw ienia  św iata”50. A oczekiwanie  na ten m o m en t  to uk ry ­
ty tem at i za razem  ukry ta  sym bolika wszystkich utworów Schulza.

VI
Twórczość Schulza, obok dziel Bolesława L eśm iana ,  W acława B eren ta ,  W ito lda  

G om brow icza , Witkacego, Jarosława Iwaszkiewicza czy Zofii N ałkowskiej należy 
do najw ybitn iejszych osiągnięć dojrzałego m od ern izm u . Każdy z tych pisarzy  
znajdow ał w pism ach  N ietzschego in n y  typ inspiracji.  N ałkow ska czy późny  G o m ­
browicz, czytali N ietzschego poprzez  S c h o p en h au e ra51, ale to trochę in ny  temat. 
Filozofia N ie tz s c h e g o -  jak i cała p rob lem atyka  wczesnego m o d e rn iz m u  -  nie była 
jednak  po pu la rn a  w Polsce w latach trzydziestych. To może wyjaśnia, dlaczego nie- 
tzscheanizm  Schulza nie był wówczas zauważony, a jego literackie  konsekw encje  
po pros tu  odrzucano . Schulz był przecież przez wielu krytyków u zn an y  naw et za 
p isarza anachronicznego  -  za ep igona secesji. K lim atow i l i te ra tu ry  polskiej lat 
trzydziestych bardziej odpow iadał bow iem inn y  filozof n iem ieck i ,  k tórego filozo­
fia była całkowitym zaprzeczen iem  myśli N ietzschego.

Tym filozofem był Im m an u e l  K ant i jego koncepcja  podstaw  m etafizyki m o ra l­
' -52 nosci .

*

Kolejne pokolen ia  czyte lników p ró b u ją  w pisać twórczość Schulza w takie  opo­
zycje m odalne ,  jak: som a-psyche ; sadyzm -m a so ch izm ; h e rez ja -o rtodoksja ;  pew- 
ność-n iepew ność; e tyka-n iem ora lność ;  p rzypuszczen ie -pew ność ,  h u m a n iz m - a n -  
tyh um an izm ; d ia log-m onolog; R elig ia-gnoza;.  J ed n ak  m odalność  schulzowskiej

5(V W y r a ż e n i e  Schulza charakteryzującego postać Jakuba: „Pisane było temu srodze 
doświadczonemu przez los mężowi pielęgnować medytacje o zbawieniu świata pośród 
tępego i obojętnego otoczenia, nieczułego na jego metafizyczne troski, załamać się 
nieomal pod naporem misji metafizycznej”, B. Schulz, „Exposé” o Sklepach 
cynamonowych, z niemieckiego tłumaczył J. Ficowski, w: Schulz Księga listów, zebrał, 
opracował, wstępem, przypisami i aneksem opatrzył J. Ficowski, Kraków 1975, 
s. 177-178.

51/Jarzębski wywodzi koncepcje Schulza także z filozofii Schopenhauera, ale tezy tej nie 
uzasadnia.

52,/ Piszę o tym w szkicu Czas, przypadek i metafizyka moralności (Straszny czwartek zu domu 
pastora K.L. Konińskiego), „Arkusz” 2003 nr 4.
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filozofii sz tuk i un iew ażnia  te opozycje , poniew aż Schulz  b ierze je w nawias -  tak 
jak „ojca”, b oha te ra  swoich opow iadań , którego s ta tus  o p a tru je  cudzysłow em 53. 
Twórczość Schulza jest bow iem  antypsychologiczna, antyfreudow ska, antybiolo- 
g iczna nie dotyczy bow iem faktów, lecz -  jak  ją sam Schulz  określił  -  „innej dy- 
m ensji d u c h a ”54.

Z apew ne także w jak im ś  s topn iu  z Narodzin tragedii wywodzi się najważniejsza 
modalność  w koncepcji sz tuk i Schulza  -  ironia. W  swoich sławnych kom en ta rzach  
Schulz podkreś la ł,  że w jego opow iadan iach  obecna jest „zasada p a n m ask a ra d y ” .

Sklepy cynamonowe dają pewną receptę na rzeczywistość, statuują pewien specjalny rodzaj 
substancji. Substancja tamtejszej rzeczywistości jest w stanie nieustannej fermentacji, 
kiełkowania, utajonego życia. N ie ma przedmiotów martwych, twardych, ograniczonych. 
Wszystko defundu je poza swoje granice, trwa tylko na chwilę w pewnym kształcie, ażeby 
go przy pierwszej sposobności opuścić. W zwyczajach, w sposobach życia tej rzeczywisto­
ści przejawia się pewnego rodzaju zasada -  panmaskarady. Rzeczywistość przybiera pew­
ne kształty tylko dla pozoru, dla żartu, dla zabawy. Ktoś jest człowiekiem, a ktoś karako­
nem, ale ten kształt nie sięga istoty, jest tylko rolą na chwilę przyjętą, tylko naskórkiem, 
który za chwilę zostanie zrzucony. Statutowany tu jest pewien skrajny monizm substancji, 
dla której poszczególne przedmioty są jedynie maskami. Ta wędrówka form jest istotą ży­
cia. Dlatego z substancji tej emanuje aura jakiejś panironii. Obecna tam jest nieustannie 
atmosfera kulis, tylnej strony sceny, gdzie aktorzy po zrzuceniu kostiumów zaśmiewają 
się z patosu swych ról. W samym fakcie istnienia poszczególnego zawarta jest ironia, na­
bieranie, język po blazeńsku wystawiony. [...] Jaki jest sens tej uniwersalnej deziluzji rze­
czywistości -  nie potrafię powiedzieć. Twierdzę tylko, że byłaby ona nie do zniesienia, 
gdyby nie doznawała odszkodowania w jakiejś innej dymensji. W jakiś sposób doznajemy 
głębokiej satysfakcji z tego rozluźnienia tkanki rzeczywistości, jesteśmy zainteresowani 
w tym bankructwie tkanki.55

Motyw m askarady  jako formy objaw iania  się bytu  jest obecny w Narodzinach  
tragedii. N ie tzsche  pisał,  że „bohate rowie  m ają tylko podrab iane ,  m askowane n a ­
m iętności i wygłaszają tylko podrab iane ,  maskow ane mowy”56.

53/  W centrum akcji widzimy „ojca”, zagadkową postać, kupca z profesji, który przewodząc 
gromadzie ciemnych i ryżowlosych subiektów, stoi na czele sklepu materiałów 
blawatnych. Pisane byto temu srodze doświadczonemu, prześladowanemu przez los 
mężowi pielęgnować samotnie swe medytacje o zbawieniu świata pośród tępego 
i obojętnego otoczenia, nieczułego na jego metafizyczne troski, załamać się nieomal 
pod na porem misji metafizycznej. „Exposé” o Sklepach cynamonowych.

54//„Exposé”o Sklepach Cynamonowych, s. 5.

™ B . Schulz do S.l. Witkiewicza, cyt za: Opowiadania...

56/NT,s. 77.
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Bolecki Principium individuationis. Motywy nietzscheańskie.

ZAMIAST ZAKOŃCZENIA
Idee, metafory, wizje Narodzin tragedii ukształtowały  wiele utworów eu rope js­

kiego m o d ern izm u .  W  li te ra tu rze  polskiej -  przed  Schulzem  -  najważniejszą były 
Żyw e kamienie B eren ta  (i twórczość Leśm iana) .  N a tom ias t  w p iśm ienn ic tw ie  rosyj­
skim  -  poza b lisk im  Schulzowi n u r te m  li terackiego sy m bo lizm u57 -  koncepcja  
k u l tu ry  przeds taw iona  w Narodzinach tragedii została w całości i w szczegółach po­
wtórzona w dwóch książkach  M. B achtina  Poetyka powieści Dostojewskiego i Twór­
czość F. Rabelais. D z iś  nie m a  już wątpliwości, że n ad rzędn e  opozycje w k oncep­
cjach B achtina  (hom ofon ia -po lifon ia ;  k u l tu ra  o f ic ja lna-karnaw ał)  są dosłownym i 
pow tórzen iam i podstawowych idei N ietzschego: opozycji k u l tu ry  appolińskiej 
i d ionizyjskiej -  narodz in  tragedii z d u ch a  m u z y k i . . .58. Ale to już trochę in n a  h i­
storia.

577 Zob. Głowiński Maska... ; B.G. Rosenthal Nietzsche in Russia... oraz Introduction w: 
Nietzsche and Soviet Culture..., s. 1-32.

387 Zob. J.M. Curtis M. Bakhtin, Nietzsche and Russian Pre-Revolutionary Thogught, w: 
Nietzsche in Russia..., s. 331-354; B. Groys Nietzsche’s influence on the non-official culture 
of the 1930s., w: Nietzsche and Soviet Culture..., s. 367-389.
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